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Żywot Świętego. Iana z Dukli, 
+0 e 0 Polaka. 7 

SZ (7 Jaroszewicza’) 

- Błogosławiony lan, z uczciwych i po- 
boźnych rodziców urodzony w mieście 
Dukli, w dyecezyi krakowskićy, około 
roku tysiącznego czterechsetnego czter= 
nastego, przyszłćy świątobliwości dowody: 
"zaraz od dzieciństwa dawać zaczął. Pier= 
wsze iego słowa, poczynaiącego mówić, 


były: Fezus, Marya! które z miłością 


naboźnie w całóm życiu powtarzał. Pod- 
rastaiąc, wielce był skromny i poważny, 
i w mauce religiyney i świeckićy bardzo 
pilny. Po mnieyszych w domu naukach, 


udał się do wielkićy szkoły do Krakowa, . 
- do tak nazwanćy akademii, gdzie się wy- 


doskonalił i w umieiętnościach wyższych, 
a naybardzićy w boiaźni boskićy, która 


iest początkiem mądrości, Tamže, oprócz 


łacińskiego ięzyka, nabywszy i niemie- 
ckiego, powrócił do Dukli. Pragnąc zaś 
postąpić lepiey w doskonałości chrze- 
ściańskićy, utaił się na wysokiey skale 
w lesie, nad wsią Cergową; kędy wysta- 
wiwszy sobie kapliczkę do hogomyślno- 


ści, studnię też sobie wykonał. "Tam. 
. © leśnych owocach i wodzić żył, na usta- 


i 


wicznóm chwaleniu Pana Boga i umar- 


twieniu choć niewinńego ciała. Lecz 


dobrotliwy Pan, który świecy zapaloney 
nie kazał kłaść pod korzec, chcąc być 
i przez Iana grzesznikom pomocny, na- 
tchnął go, aby opuścił puszczę i poświę- 


cit się nie tylko swemn, alte i bliźnich . 
- zbawieniu. Wyszedł tedy tén nowy lan. 
. z puszczy i wstąpił do zakonu oyców 


Franciszkanów, a w zachowaniu reguły 


i ślubów uczynionych Bogu, stał się dla ` 


drugich wzorem. doskonałości, gdyż był 


czysty iak aniół, uhogi, posłuszny, po- 


korny, cierpliwy i dziwnie nabozny. — 
Kapłanem zostawszy, ża czasem, dla wiel- 
kićy roztropności w sprawach i z innych 
wybórnych talentów, tak był szacowany 
w zakonie, że musiał być z posłuszeństwa 
Przełożonym w Krośnie, we Lwowie, a. 
naostatek Kustoszem prowincyi, które 
urzędy nie wyniosły bynaymnićy umysłu 
pokornegó Iana, albowiem on był pier- 
wszym do chwały boskićy i do niskich 
usług i umartwienia zakonnego. Celka 
iego była tak uboga i szczupła, w nie- 
poczesnym kącie, iak- ostatniego brata. 
Pod ten czas, kiedy błogosławiony Ian 
u oyców Franciszkanów  znamienitemi 
przyświecał cnotami, zawitał do Polski 

więty lan Kapistran z dwunastu zakon- 
nikami, obserwantami reguły Świętego 
Franciszka, według ściśleyszych ustaw, 
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i otrzymawszy w Krakowie na Strado- 
miu plac, założył dla swoich braci klasz- 
tor i kościół pod tytułem Świętego Ber- 
nardyna seneńskiego, i ztąd tych. zacho= 
wawców ściśleyszóy reguły Świętego 
Franciszka w Polsce nazwano Bernardy-... 
nami. Dowiedziawszy się o tém. lan 
z Dukli, prosił -z pokorą Prowincyała 
swego, aby mu dał pozwolenie do wstą- 
pienia do zakonu oyców Bernardynów. 
Pobożny Przełożony, choć mu żal było 
wypuścić ze swego zgromadzenia tak 
świątobliwego zakonnika, pozwolił ie- 
. dnakże na lo, i sam nowe założenie we 
Lwowie oyców Bernardynów. wspomagał 
loyna iałmużną. Pozegnawszy lan braci 
swoich w konwencie iwowskim, w mieście 
będącym, wyznawszy winy swoie przed 
nimi i przeprosiwszy wszystkich, z bło= 
gosławićństwem Starszego przyszedł na- 
halickie przedmieście, prosto do klasztoru, 
“wówczas, ieszcze drewnianego, oyców 
Bernardynów, i mile od nich przyięty, 
zaczął zycie ściśleysze, pomnażaiąc się 
w nabożeństwie i w innych cnoiach reguły 
swoićy. W chórze częstokroć bezsenne 
nocy trawił na nabożeństwie i rozmyśla- 
niu. gorzkićy męki pańskićy, i chwaleniu 
Nayświętszey Maryi Panny. Ta zaś 
| miłość, którą Ian pałał ku Bogu, zapa= 
lała go do miłości bliźnich i do szuka- 
nia ich zbawienia. Dla tego mówił zar-- 
liwe kazania do odszczepionych oł ko--- 
ścioła Rusinów po polsku, a po niemie- 
cku w kościele Świętego Ducha do cu- 
dzoziemców, między którymi znaydowali 
się napoieni herezyą, z Niemiec do Pol- 
ski zalatuiącą. W słuchaniu spowiedzi 
świętey był pracowity nie tylko za zdro-. 
wych czasów, ale i podczas powietrza. 
Pokora, raz w sercu iego ugruntewana, 
„zawsze była stateczna, przeto choć oy- 
‘cowie Bernardyni chcieli gó na przeło- 


* 


nić, nigdy i tego nie przyiął, i owszem 


„kiego przypadku. Mieszkaiąc lan święty 

-w klasztorze poznańskim oyców Bernar= ` 
-dynów, usłyszał raz brata iednego nie- | 
cierpliwego, swém powołaniem się hy- 


/raczył powołać do tego 
"gólności, iest mnićy pożyteczna, niebez- 


1 tak to obiaśniał: „„mnićy. pożyteczna; 
„bobym pie miał tam tego, co tu mieć 


żeństwa wysadzać, moeno się i skutecznie 
wypraszał. Choć znędznionemu i na nogi 
skaleczonemu chcieli wygody lepsze czy=. 


iako iaki nowicyusz usługiwał braciom 

ochoczo, na medytacyi klęczał, w chórze 

stał, winy „swoie publicznie wyznawał, “ 
choć tuż sześćdziesiątletni starzec. W skróś 

przejęty: miłością bliźniego, gromił całą ; 
mocą sławę. ludzką szezypiących. Źle 
trzymał o tych,.c0 ludzi posądzali, i przy= 

aniał im, mówiąc: „Kto ma przywarę, 

że bliźnich posądza, niepodobna, aby był | 
zbawiony.“ Niezgodnych, albo sprzeci- «| 
wiaiących się sobie wzaiemnie, szczęśli- 
wie do zgody przywodził; chwiejących się 
w powołaniu swoićm mądrą radą utrzy- 
mywał, co się osobliwie pokazuie z ta- 
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dzącego, a mówiącego: »lepićcy mi była 
na puszczy życie prowadzić, niż. do tego 
zgromadzenia zakonnego wstępować;ć 
któremi słowy gorszył i innego brata, | 
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chwiejącego sig. w zakonie. Błogosła- 


wiony mąż zaczął utwierdzać obudwóch 


łagodnie i mądrze; a do siebie obróci= 


wszy mowę, tak ich nauczał; »wia zaś 

wielce dziękuię Bogu moiemu, źe mnie -| 
do tego zgromadzenia 

zakonnego, bo żyć na puszczy w szcze- 


pieczna, a często bardzo. szkodliwa,“ 


mogę, a ieźlibym miał, to tam albo mię, 
albo małobym zyskował., Nie miałbym < 
cnoty posłuszeństwa, boby mi nikt ni 


rozkazywał; ani pokory, boby mn D 


nie uprzedzał; nie wyrzek 


snóy woli bobym nie miat Przeto: 


> 


- któremubym ią da 


ręce, Ni 
bliźniemu, bobym 


we. mnie miło b | 

iéy nie“ miał komu wyświadczyć; ani 
miłosierdzia, ani innych cnót, a zatóm 
„ani zasługi u Boga. To wszystko 
w zakonie mieć mogę. leźlibym zaś miał 
iakowy talent, naprzykład naukę, tobym 
go udzielić nie mógł; ieźli nabożeństwo 


gorące, posty ostre, czucia ustawiczne, - 
` ntarczki z pokusami. dzielne, i toby pod 
korcem zostawało, bez widza, bez towa- - 
` rzysza, któryby się ze mnie zbudował i 


dał chwałę Bogu; iednem słowem: so- 


~ biebym tylko żył, i dobrym był, a bli- 
-  źmieimu nie, przeciw nauce Mistrza nies. 
_. bieskiego. Niebezpieczny též to żywot: 


bo w szczególności na osobności woio- 


. wać z pokusami codziennie, Straszne i 
- wątpliwe zwycięztwo; bezpiecznićy wè- 
| Szkodliwy 
` także często pustelniczy żywot, bo żyiąc. 


spół z drugimi w zakonie. 


ma stronie, gdyby: mi się trafiło poliłą- 
dzić, nie zarazbym błąd móy uznał, a 
choćby i zaraz, tobym go omawiał i so- 
"bie pobłazał; gdy zaś będę w zgroma- 
dzeniu, choć trochę potknę się, wnet 


sam obaczę się, i zakon te fpostrzeże, ` 


upomni, skarze i poprawi, 64 — W ysłu- 
chawszy oni bracia takićy i podobnóy 
(mowy, bardzo się zbudowali, w umyśle 
utwierdzili, dla pamięci ią sobie zapisali, 
i zycia swego świątobliwie w zakonie 
dokończyli. Złota to zaprawdę nauka 
„Świętego Tana, i pożyteczna. tym, któ- 
"ym szatan ostrość zakonną hydząc, po- 


-daie do serca pustelniczą odludność, a 


zdradliwie zaprawdę, bo z złamaniem nay-. 
pierwszego ślubu, bez którego zachowa= 
nia nie mogą być zbawieni. = 


~ Tak cnotliwego i pobożnego sługę 
swego Iana,- aby tém lepićy w ogniu. 
miłości: swoićy iak złoto wyprobował - 


Bóg dobcotliwy, przepuścił na niego śleś 


Nie byłoby 


potę ,'iak: na Tobiasza; aže ią cierpliwie 
znosił, nagrodził mu tém, że ciemnym 
bedac, coś więcóy widział od wszystkich. 
Gdy bowiem w celce ubegićy klęczał i- 
mękę lezusową rozmyślał, a ostremi dy- 
scyplinami płócy swdie smagał, pokazała 


mu się z Synem swoim Matka Nayświęt=_ . 


szą w wielkićy iasności.  Otworzyły się: 
oczy ciemne na nowo, na oglądanie tegó 
widoku, a napełniony: radością, powitał 
tych niebieskich gości gorącym atektem, 
mówiąc: „W itay Królowo niebieska i t, d.** 
a Matka boska upewniwszy go o szczę- 
sliwéy wieczności z woli Syna, oddała 
mu w opiekę ruskie kraie, mówiąc: „Ey 
będziesz ruskich kraiów patronem:ćć — 
Po tym nayprzyiemnieyszym widoku, cie- 
mny znowu lan począł sobie tęsknić na 
tym świecie, i- pragnąc iako nayprędzóy. 


oglądać Boga i Matkę lego, a chorobą: + 


złożony, przyiąwszy Święte Sakramenta, 
przeniósł się do wieczności we Lwowie 
roku tysiącznego czterechsetnego ośm- 
dziesiątego czwartego, w dzień Świętego 
Michała Archanioła, maiąc lat, siedmdzie- 
siąt. . Wiele Bóg. świadczył cudów za 
przyczynieniem się Iana, dla tego fnno- 
centy ósmy, Papież, roku tysiącznego 
czterechsetnego ośmdziesiątego siódmego, 
pozwolił, aby ciało iego z ziemi wydo= 
byte zostało i. na. wydataćm. mieyscu 
w trumnie złożone było, co nastąpiło ro- 
ku tysiącznego pięćsetnego dwudziestego 
pierwszego; a Klemens dwanasty. Papież, 
wpisał go. uroczyście w liczbę Świętych - 
pańskich, iako Patrona Polski. 
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-0 zarazie pyskowóy i kopytowćy. 


~ Zaraza pyskowa i kopytowa, iak gdzie= 


nie 


imdzióy, znacznie się í w'naszym obwo= 
dzie: zarządowym między: owcami, świ= 
niami i rogacizńą: rozszerzyła. €horoba 
ta iest wprawdzie tćy: natury, iż'postępu 
ióy żadne hamuiące środki wstrzymać nie: 


są zdolne, i że. łagodny: ićy charakter 


mie każe się nawet znacznóy: w dobytku: 
- lękać szkody; niemniey iednak winniśmy” 

ostrzedz, iż zaniedbanie ićy pociąga za 
` sobą nieregularny ićy przebieg, trwanie 
ióy przedłuża, a prze tonie tyłko: w o= 
gólności: zbyt: szkodliwy wpływ na po~ 
wódżenie trzód: wywiera, ale tćż wywią-* 
* zanie się grożącego niebezpieczeństwem 
złośliwego: charakteru stanowczo ułatwia. 
Dla posiadaczy dobytku, nie: maiących 
w pobliżu: biegłego: lekarza: zwierząt, 


przywodzimy: na pamięć: nadewszystko:: 


sposób leczenia, ogłoszony: w naszym 
Dzienniku urzędowym z roku ISZŁ we 
względzie zarazy kopytówćy. lest on 
- mastępuiący: Kwasem gryszpanu mie= 


dowanego (Oxymeł arrouginis), (którego 


-_ dostanie” w aptece: ża atiestem. według: 


„przepisu wystawionymi pieczęcią stwier=- 


dzonym na truciznę,) smiaruią się często 


bolączki kopytówe piórem, potem: kładą: 


"się na nie szarpie (lub też okwiiaią: się: 
wełną albo płótnem) i tak leczonym zwie- 
rzętom daie się posłanie z suchćy słomy. 
Tuż po pierwszóm opatrzeniu widać po= 
prawe, wklęsłość bolączek nabiera wy- 
pakłości, brzegi się zmarszezaią, a pū- 


sypywanie połónymi ałuńem wysusza reż 


sżtę ziadliwóy wilgoci, i na tém kończy 


"U Ernesta Gün thera , księgarza i węogeuta w Lotnie, 
-_ JMĆ KSIĘDZA MARCINA DUNANA, 


JW. W. ARCYBISKUPA 
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Się szczęśliwie leczenie.  Uśmierzenie ` 


bólu pyska nie wymaga prawie więcćy,. 
iak dawania miękkićy paszy i wymywa- 


nią go codziernie wodą, zaprawioną tro- 


chą kwasu solnego; bardzo czesto. goi 
się ten bóli bez tego działania w krót- 
kim czasie. Bardzo zaś pogorszyć może 
tę chorobę nieochranianie kopyt i dawa= 
nie twardćy paszy. Dla tego wtrzodach; 


po mil kilka pędzonych, a nieuważnie `|‘ 
żywionych, łatwo z prostey zarazy py= 


skowey i kopytowóy powsłale uporczywa 
choroba zaraźliwa, która bardzo zgubną 
stać się może. - Celem: zaradzenia temu, 


zalecamy wszystkim król. urzędom radz= 
czo-ziemiańskim, ażeby handlerzóm bydła,  . 
przebywaiącym z bydłem ich powiaty, - 
skoro się między bydłem zaraza pyskowa - 
lub kopytowa pokaże, niepozwałali pędzić 
daley zwierząt zachorzałych, dopóki te . 


zupełnie wyleczone nie będą. Zaleca się 
urzędnikom kwarantanowym, osobliwie 


s„ewizorom bydła wzdłuż wschodnich gra= 


nic departamentu, azeby wchodzących 


z bydłem z zagranicy handlerzy i zaga- 
miaczy bydła, zaraz na wstępie zawiada= 
miali protokularnie o powyższóm rozpo- ` 
rządzeniu, oświadczając im, iż są pod. 
karą obowiążani donosić niezwłocznie |: 
naybliższćy władzy policyiney mieysco= - 
wéy, skoroby się zaraza pyskowa lub - 


kopytowa między ich bydłem pokazała. 
- Poznań, dnia 2. Lipca 1838, 


- Król. Pruska Regencya L: 
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